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W iadomości krajowe.

H  !'• A  l i  O  \V .

D em okra ty  a i  Narodowość.
Demokracya jes t  najwyższą potęgą polityczni] 

wiary —  demokracya jes t  najpiękniejszym kwia tem 
Uczuć cz łowieka— demokracya jes t  poezya najszczy­
tniejsza w pol i tyce ,  je st  iskierka Boga ożywiająca 
Serce samych tylko tych wybranych,  którzy ją uczu­
l i , oceni l i ,  uzacndi  i ludzkiemu rodowi  jako w ie .  
Czyste piętno jego pochodzenia boskiego na zawsze 
przekazal i .  Demokratą był P u l a w s k i , Jasiński ,  H e j • 
tan , K o śc iu sz ko , Zoroas ter ,  K o n fu c ju sz ,  1’ytago- 

ba sarn nawe t  Lhrystus.  W  obecnej  epoce od- 
dzenia się rodu ludzkiego de m okr ac j a  wywalczy 

a sobie nad wszelkie spodz iewanie  zwycięztwo s t a ­
nowcze.  Przejęła nakonieo umysły ludów  ta p raw-  
j1? 1 .wszystko dla ludu — i przez f u c r — a głos j ć fod-  
Joł się w  sercach wszystkich łych, co nie są zakałą 
Utlzkośei,  ale jej zaszczytem.

I.iczba demokra tów w /n . s t a  codziennie — d o ­
wodem tego oczywistym są ostatnie wypadki  bislo- 

. ycznl*: Liczba ta byi.iby nie równie  większą ,gdv-
’) jej mylne wyobrażenia nie stały na przeszko-  
Zl<“- l e  są :  źle pojęta na rodowość  — i p rawo  

Posiadania czyli własności .  Wie lu  j e s t  takich,  któ 
3  istotnie w duszy są demokra tami  sami o tein 

w «edząc ale o b a w i  tak zw a ne g o ,  a mylnie 
, /Jętego ko m m un iz rn u , każe im niezgodne z włn-

su**
L , . s e r c e m  przyjmować zasady. Ale niech i tak 

ni e , boć to demo kra c ja  rzeczywiście mieści w  s<>- 
sp. Hnmmunizm — ale kominunizni — dobrze  i w 
Sęrsftb prawy zrozumiany — koininunizm duclia,  

Cl1 miłości jak go nauczał  sam Chrys tus  — to
Ul. ayśmy nie poch walać,  nie naś ladować ,  me ce ­
lta ht in. inunizmu,  który właściwie zasadą jest 

/),2eJ r e l jg i i , który opiera się na tych s łowach :  
'"'-'I'oj b liźn iego  twego j u k  .siebie samego? 

dżi • , t °  j e s t  j i rawdziwy kommuni z in—nie k r a ­
ś c i e  r ozb ó j—nie gwał t  jak go wystawiają i- 
luh ‘' l órych każdóm tchnieniem jes t  hipodryzya,  
có J UZ.u, 'T?,n ’ lub fałsz. Jestżc więc to prawdą,  
1estż!.r *t'IUU'*'! einnokracyi półgłówki lub oszczercy?.. 
n®rodow PzfU I ’ de m okr ac ja  zabija wszelką 
Sąż z u J '  i .'P0(lkopuie i niszczy p raw o  własności?
W ł a R S T S ? ” ,  * 4  » w i  .<1.4 A d i zaborcy,  co 

y i  o ziemi polskiej w Pozuańskićm

i tam przytuleni do lona jak węże j adowi te  e.tordu- 
j ’ą narodowość swych dobroczyńców a ich ziemię 
chcieliby wcielić do księżyca,  gdyby xięży< bvt n ie ­
m i e c k i ? Nie poniewierajmy czcigodnej nazwy d e -  
m o kr ac y i , mieniąc demokra tami  takowych oprysz— 
ków ludzkości .  Tu się przebija morderczy tylko e- 
goizm — a biada t e m u ,  coby z podobnym wśród  
ciemnego lasu spotkał  się demokra tą .  Nie czyńmy 
więc odpowiedzialnymi małćj  liczby wyrodków d e — 
mokracyi  za całość.* Lzyliż matka dla tego ma być 
z ł a ,  że jej dzieci są niegodziwe? Czyliż Itoska n a ­
uka Chrystusa przestaje być ś w ię tą ,  dla lego że w  
jej dziedzinie urodziła się Inkwizyc ja  i noc S Bar ­
t łomieja ? Demokracja tak jak ją pojmować  należy 
rozsądnie ze stanowiska prawdy,  nie tylko że n a r o ­
dowości  nie stoi na przeszkodzie,  ale owszem w y ­
kształca,  wyjaśnia i uzacnia jej bliższe po jęc ie— o- 
na walczy przeciwko n ieumiejętnemu po jmowaniu  
narodowośc i  — przeciwko przestarzałym narodo­
wym przesądom —  przeciwko zuchwals twu  c iem­
noty — przeciwko bezws tydnemu absolutyzmowi 
„ z  łaski boskiej “ który to zbrodniczem czołem śmie  
na zy wać ,  i k ra j ,  życie swego  bliźniego,  i jeg°  sW<>* 
body, i losy cajego lu du ,  swoją własnością.  ona 
to chłosta i tak zwane źle zrozumiane szlachectwo,  
wywyższające się nad sferę obywate la ,  i za ro zu­
miałą w swej grubej  ciemnocie,  w swych bladych 
wyobrażeniach arystokracyą, sądzącą się za cos l e ­
pszego ml bliźniego swego brata , mieszkańca tej­
że samej  ziemi,  w której pyl z nim kiedyś zmię.szać 
się musi pospołu

Demokracya In tak jest— czysta,  nicsplemiona 
kalem namiętności  deu iokra rya uczv ua r od v ja k  ma­
ją każdą szanować  własuosć .  każdą intefligencyą, 
każdy t a lent ,  każdy da r  Boski ,  każda p racę,  każdą 
narodowość.

Ktokolwiek takim tchnie pa l ryolyzmem,  aby iii- 
nyćh na rodó w najświętszą w łas ność ,  naj święt szą 
świętość:  ich na rodowość  obalać i niszczyć —'* ten 
niech się nie chlubi imieniem ani demokraty,  ani 
człowieka u k s / t a ł c e n e g o , a lbowiem takowe widze­
nie rzeczy prowadzi  wp ros t  pod j a rzm o absolutne,  
idąc w pomoc osobistym widokom przywłaszczycie- 
li p raw ludzkości ,  a narody s t awia względem sie­
bie jako obszerne obozy nieprzyjacielskie go towe era 
skinienie włudzcy do wspólnej  rzezi. I toć to j e s t  
co się im podoba ,  i ztąd (o ow e  ścisłe zamykanie 

ranie i wszelkie n iepokonane zapory dla lo w ar z y — 
kiego życia i pomyś lnośc i  , i hand lu ,  i swobody  i

n 
skie
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cywilizacyi.  Taką to dla ludzkości  szkołę wymyśli ł  
przez całe życie swo je  Mellernicb ten wróg  ludz­
kości i światła.  On to b y ł , który narody między 
sobą  po waśni ł ,  i na wspólnej  ich nienawiści  opar ł  
swój  rząd bezbożny,  onto krew ludzką przelewał  
dla swoich w ido ków  z ma temalycznćm w y ra ch o ­
w an i em  a sercem tygrysa — on ukuł  i umysł  i s e r ­
ce  i życie p ry watne  na ro dó w  w  kajdany —  on z b u ­
d o w ał  świa t  papiórowy,  świa t  pa ra gra f fó w— prze ­
p i sów  i formuł  bez końca — i runął  nareszcie sam 
p od  przekleństwem swych bl iźnich,  których pogrą ­
żył  w chaotyczny labi rynt ,  z którego Boża tylko r ę ­
ka ich wyprowadzić zdoła.  A to wszystko dla cze ­
g o?  Oto że Metternich nie miał  wyobrażenia r ze ­
czywistego o demokrac j  i , a miał  serce zepsute i 
złośl iwość i dumę szatana.  Gdyby Metternich był 
p r a w y m  dem ok ra tą ,  jakież błogosławieństwo  s p o ­
czywałoby w jego ręku dla całego rodu  ludzkiego!

Demokracyi za rzuca ją ,  że uczy ko m m u ni zm u ,  
z a b o r u ,  g w a ł t u ,  rozboju — te fałszywe zarzuty już 
zbiliśmy w powyższem zeznaniu co rozumimy pod 
k o m m u n i z m e m , co pod nazwą  demokracyi  Cierp­
ką  atoli jes t  rzeczą,  widzieć umysły jednost ronne,  
a więc niedojrzałe,  które pochwyciwszy przedmiot  
sob ie  nienawistny,  ho będący z nimi w oppozycyi,  
ta rga ją  się bezkarnie na to ,  co jes t  świętem dla ludz­
k oś c i ,  a sądząc rzeczy b łaho ,  nie his torycznie ,  w 
swoje in tylko błogiem wewnęt rznein  zadowolen iu  
szukają lego ,  co jest  dziedzictwem jedynie historyi.
1 tak w pewnym D zienn iku  dość b ludowe go  koloru 
a o szćroko rozstawionych głoskach z interl iniami,  
czytamy żar l iwą (Hippikę na „mot łoch“ paryzki. (Trze­
ba wiedzieć j e dn ak ż e ,  że do tego inotłochu nale­
żeli i za jego sp raw ę  życie dawali  i „panowie i h r a ­
b iow ie"  i t. d., którzy oczywiście nie mogli należćć 
do „motłocbu)".  Daruje nam Autor ,  ale uwagi  jego 
zdają nam się być niejako m ło d o c ia n n e , r az :  że w 
wyobrażeniach nie widzimy ładu  -  ho cóż sądzić o 
tem wyrażen iu :  „walka inot łochu z ludem — walka 
mieszczańs twa z l u d e m "  i t. p., p o w t ó r e ,  żc pa ­
mięć  autora nie sięga bynajmniej  wypadków jak naj­
bl iższych,  np.  co się okazało przy śmierci  a rcyb i ­
skupa  w Paryżu —  a lbo:  kto tćż to był co to s t a ­
w a ł  najpierwszy w obron ie  p r aw  własności  i p o ­
siadaczy i kupców i panów,  a to w nędznej  bluzie 
i  o głodzie?  kto się zachowywał  uczciwie i spokoj 
nie będąc panein wielkiej części miasta przez trzy 
d n i ,  — kto s tawiał  piersi na barykadach tak jakby 
Pod Termopylami  — be ?  Gzy wić zresztą Autor  
dowodnie ,  że to a owo  tak a tak się na p rawdę 
stało w P aryżu ,  że to a to jes t  niezbitą p rawdą  w 
historyi? A nie lepiejżcby było powiedzieć skrom 
nIe  np. t ak :  „nie wiemy jeszcze z pewnośc ią  jak 
Się stało,  — historya odkryje — zdaje się,  że p o ­
czciwy | |J(j (jyj przez złych ludzi uwiedz ionym “ t t. 
d . ,  i t. (1., a | e£ wyjeżdżać na harc z nieznośną a 
tak starożytnego kroju rodomontadą przeciwko de­
mokracy i  lub komunis tom , lub też zbójcom jeżeli 
t ak ich autor  uważa ,  to się uiegodzi.  — Takie a b ­
so lu tne  sądy nibyto h i s toryczno,  trącą nieco g a t u n ­
k iem p e w n y m ,  delikatnym, s t ronnictwa (sic.) tyranii, 
a lbo arystokracyi — czy to rodowej  czy pieniężnej  
czy tam zresztą inoże rozumowej  —  dosyć,  że w 
każdym razie: s /e /

A U S T  R Y A.

W iedeń . — Podług  najnowszych doniesień p r y ­

watnych Arcyziąźę Jan  miał  uciec z Wiednia ,  chcąc 
z ogromną inassą wojska pod Wiedniem zgromadzo­
ną da w n ą  powagę  cesarską przywrócić.  —  Za tę 
wiadomość  j ednak nie zaręczamy.

W iedeń  3 L ipca . Arcyksiążę Jan  obrany re­
j entem Niemiec ,  Wićdeńczycy cieszą się niby, krzy­
czą z całego gardła w iw at!! niech żyje!! biją z dział 
by pobudzić do tćj uciechy wszystkie żywioły —  a 
w końcu — wyprawia ją  mu „kocią muzykę!!" woła- 
łając nie!! nie!!.. .  żadnego w nim więcej nie miej­
my zaufan ia !!— szczególniejsze usposobienie N a r o ­
du?. . .  (M . I1. O.)

M orawia. Lud w M o r a w i i  je st  jeszcze bardzo 
ohojętnyin.  Konstylucya , wolność , obywatels two,  
są dla niego rzeczą z tamtego świata.  Jednakże 
czeski patryotyzm u nich jes t  „ w  modz.e “ którego 
3 partye tamże istnieją:  1) niem iecka, pragnąca się 
przyłączyć do Niemiec;  2)  n eu tra ln a , którą magna- 
terya stanowi  i 3) tak zwani  oderwanej/. Wszyst ­
kie razem chcą koniecznie połączenia Mora wii z Cze­
chami ,  a z po w od u  narodowych  dążności  są p rze­
śladowani .

Wiadomości zagraniczne.

POLSKA.

, J u ż  od dawn a  głoszono,  że Cesarz Rossyjski 
nadał  Polsce kons ty tu c ją ,  na najobszerniejszćj  pod­
s t awie , że więźniów politycznych z cyładelli na 
wolność wypuścić kazał  i wygnań có w z Sybiryi n® 
swoje  koszta sprowadza .  Te  marzenia ,  to zamao^ 
w jednogniczdnego pobratymca nie zawiodło  Pola­
kó w bynajmniej ;  bo rzeczywiście Car  kazał więź­
niów' przed kilku dniami  z cytadelli w ypuścić, ale 
w nocy, okutych w łańcuchy i swoim kosztem  ka­
zał ich zaraz sprowadzić  do stolicy polskiej Nowo- 
Gieorgiewska ( Modlina ) i tam im odrecytowa<’ j e ­
go konsty tun /ą  b isurmańską na najobszerniejszej ile 
być może zasadzie  k n u lo w e j; — bo jak gaz. Nadodf- 
przytacza,  miało wielu po ws tańców z I84t>, o-  
t rzymać wyrok ostateczny i tak; Mazaraki  miał zO' 
stać skazany w Modlinie na 1000 p a ł e k - -  VVend® 
8 0 0 — a inni 70 0- 00 0  a najmniej  już 5 0 0 . — Wyr®' 
ki spełniono!!- ,  ale nie wiem czy który z nich ży­
je. Takićj  to przychylności . takiego wspó łczuj  
Polacy od rządu rossyjskiego spodziewać się maj^K.

W  Moskwie grasuje okropnie cholera — 10“ 
osób nagle jej dosta ło,  a 1000 zaraz z a k o ń c z y ło ś  
cie. Toż samo słychać w Konstantynopolu i w 
kobeach jego.  Choroba  la rozpostar ła  jak się ząa' 
je sw e  niszczące panowanie  na największych nie­
przyjaciołach cywil izacyi ,  postępu i wolności .

i Oder Z e it  )
1* R . L  S 8 V.

Berlin  4 Lipcu. Zaledwie nowe ministery1̂  
u tworzone  zostało ,  ■> już się w swych P058^ 9^.  
chw ie je ,  już upadkiem grozi.  Par tya  demokraty ^  
na bierze p r ze w a gę ,  król w'Poczdamie* z01,,' as!'nS 
Berlinie p rzebywa , oburzenie i niechęć powszec ^  
ku dynasty i , która od na rodu  w zgard zo n a  z w r 9 ć , 
jeszcze ostatnie mi łościwe sp o jrz e n ie  ku  półno c  
Cara stolicy, chcąc z nim w ostutnieb wytęzom 
zginąć lub dawny porządek utrzymać.  Burz
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bliskie,  niespokojność wzras ta ,  a wkrótce może 
nowy d ramat  pod tytułem lud  i  k o za c zy zn a  ode ­
granym zostanie.  J ak słychać n o w e  mini steryum 
składa swój urząd.

N I E M C Y .

ffifln k fó rt  1 Lipca. Lewa  strona Zgromadze­
nia narodowego wystosowała nas tępującą 'odezwę:  

„ Do ludu Niemieckiego.“
Podpisani członkowie Zgromadzenia n a r o d o w e ­

go nie przystaliśmy na przyjęcie p rawa  o zaprowa­
dzeniu tymczasowćj  władzy centralnćj  dla Niemiec.

Winniśmy naszym wyborcom i ca łemu n iemie­
ckiemu ludowi  podać powody,  które nas do tego 
Pobudziły, w chwil i ,  gdzie cała ojczyzna z tęskną 
niesPekojnością u tworzen ia  takićj władzy oczekuje.

I my także chcieli władzy centralnej ,  lecz od ­
powiedzialnej za wszelkie przedsiębrane środki z 
JeJ strony i aby się do pos tanowień  Zgromadzenia 
b r o d o w e g o  zas tosowała;  chcieliśmy na czele tej 
władzy mieć pod p raw em stojącego obywatela .

Żadnego z tych żądań nie dopełni ło dzisiaj w ięk­
szością głosów przyjęte p rawo.

Zobowiązanie  się ' i ładzy centralne j ,  głoszenie 
• Wykonywanie przez nią wyroków Zgromadzenia 
narodowego nie było przyjęte i na czele tejże miał 
stanąć nieodpowiedzialny rejent.

Władza taka jes t  nieograniczona;  może więc 
kiedy chce zniszczyć wolność ,  dla której żądaliśmy 
rękojmi.  Urządzenie t ak ie ,  zamiast  być p o r ę k a w o l ­
ności , stałoby się ostrogiem (Rollwerk) tyranii.

Do wzniesienia takićj władzy nie podamy ręki, 
bo wierni  naszemu przekonaniu nie moglibyśmy gło­
sować  za Cesarzem tymczasowym,  nieodpowiedz ia l ­
nym za swe  czyny przed ludem.

Frankfór t  n. Menem 28 Czerwca 1848.
(podpisv).

F R A N C Y  A.

P a ry  i  ] Lipca. Z członków pierwszych k o -  
Wissji wykonawczćj  ( Ła ma r l i n ,  A r a g o , M a r i e , Gar-  
n>er Pages i Ledru Ro l l in )  żaden nie należy do no- 
Wego rządu tymczasowego.  Marie obrany na p re­
zesa Zgromadzenia  Narod ow ego ,  Armand Marrast  
*°stał burmist rzem Paryża.  €avaignac dotychczaso­
wy Prezes rady mini s t rów przyjął  następnie w m i -  

•steryum komissyi yyykonawczćj obowiązki  mi n i -  
ra wojny.  Z innych zaś członków przeszłego ga- 

J n,e.*u pozostal i ;  Rasl ide ,  ma rynark i ,  Re cur t  robót  
^ b l . ,  Re lhmont ,  sprawiedl iwości  i Carnot  nauk.  

członkowie ruiuisteryum są:  jen.  Redeau min. 
ze w n . - - U a m o r i c i e r e  wojny w miejsce jener.  

Jyav*'gnac — Senard  dotychczasowy prezes Zgrom 
f i r' Hiinisler sp raw wew n.  Goudehaux  ska rbu  i 

°Uret handlu.  ( C onsiitutionnel.)
i 4by b roń nie zos tawała w  niebezpiecznych rę- 
te.-.’ r*ąd wez wał  wszystkich obywatel i  do złożenia 
ki h P^zec*̂ Jgł, 24 godzin,  to samo i po wszyst- 
yy.11 miastach depa r t ame ntó wyrfi wykonać zalecił.

. *a c*?ść mieszkańców dopełniła tego rozkazu
natycbm ,ast.
(j0 J e c h a ć ,  iż wiele legionów wystosowało  adres

8r.omadzenia Nar o d ow eg o  o niezwłoczne mia- 
bvć-a r e t rzuch marszałków Rpl te j ;  tymi zaś mają 
^vizvi n f Va,^ l,j c ’ ^ętnor l ih • Redeau.  Podczas r e -  
p e w n v m r eud,ni. f i ciu ^  Anto n ie go ,  znaleziono w 
Pr*y so b i p° l^ r  37. ukrytych,  mających

7 167 b roni  i narzędzia do lania kul.

W  okolicach Paryża t rwają ciągłe aresztowania p o ­
wstańców.  J tan ostatni raz w St. Cloud ujęto 60 
z wielkiemi zapasy broni i umunicyi.  Z pomiędzy 
wypadków paryzkich zasługuje szczególnićj na u w a ­
gę nas tępujący:  schwytano markielaukę niewinną 
na przedm. St. Antoniego —  wojsko krzyczało za­
bić! zabić!  bo nam sprzedawała  gorzałkę zatrutą,  
P. Sar ru t  i Mie chcieli n iewinną  wszelKiemi sposo­
bami u ra tować od śmierci.  Lecz wszystko nic nie 
pomogło ,  rozjątrzone wojsko ciągnie ją  na plac śmie r ­
ci. Tu  p(. Sar rut  chwyta się naraz innego środka 
i w o ła :  „Żołnierze!  zbrodniarka ta niegodna ginąć 
od waszej  broni  “ —  a chwyciwszy ją za plecy —  
pij nędzna!  (rzecze) len sam t r u n e k , któryś b-aciom 
twoim z a t r u ła — to będzie śmierć sprawiedl iwa dla 
ciebie!  - -  Na co tez żołnierze przystali , a tak oca­
lała. " (  Es ta fetle .)

Depesza telegraficzna przyniosła nam pomyślną 
wiadomość z Algieru pod d. 22 Cz erwca ,  ze naj­
zaciętszy nieprzyjaciel Francyi  i ciągły bun townik  
Adinet  były Rey Konstantyny wpadł  w ręce F ra n ­
cuzom.  Po A bd -e l - K a d e r z e  był on najniebezpiecz­
niejszym dla Rzpltej.

P a ry ż  2 Lipca. Wszystkie doniesienia o o k r u ­
c ieńs twach ,  jakich się powstańcy w Paryżu  dopu ­
szczać miel i ,  są w dzisiejszych dziennikach paryz­
kich odwołane-  Nie ma w nich ani za grosz p r a ­
wdy.

3 W Ł O C H Y .

Turyn  25 Czerwca. P iemontczykowie p rzypu­
ścili sz turm do Werony Drugi  syn Karola Albęr -  
t a ,  nazwany księciem Genu i ,  przeszedł przez Ady— 
gę ,  Rivoli i uderza  na mniejsze twierdze na l ewym 
skrzydle,  gdy tymczasem Karol  Alber t  ściera się z 
aus t ryakami  na p rawym.  Droga z Werony do Ro- 
veredo w Tyrolu przez W ło ch ów  przec ię t a ,  którzy 
się coraz dalćj zapuszczają w głąb kraju.

Ma tu w  naszej stolicy w k r ó t c e  wybuennąć  po­
wstanie przeciw party i arystokratycznćj.

Mieszkańcy Mantui z ra bowani ,  znieważeni przez 
aus t ryaków po ba rba rzyńsku ,  co a z i e n  prawie no­
we lego rodzaju odbywają się próby. Radeaki  złu- 
pił 3 miliony koiitrybucy w Vicenzie. Garnizon
dochodzi tamże do 12,000.

Dochodzą nas wiadomości  l is towe z Leco  d. 
25 Czerwca że znaczny korpus  auslryacki  pokazał  
sic na górze Pastel i— Piemontczycy stanęli zaraz w 
szvku bo jo w ym ,  uderzyli nań  i odparl i  zwycięzko.

Genua  25 Czerwca. Dziennik Lombardu  przy­
nosi wiadomość n i e z a w o d n ą , że król neapol . jeszcze 
w zamku swoim zamknięty siedzi ,  otoczył się licz­
ną artyleryą i do bo ro we mi  szwajcar s^iemi  pułkami.  
Codziennie wyseła on morzem ztąd za granicę szka­
tuły pełne k le jnotów i różnych kosztowności  koron­
nych. 20,000 Kalabryjczyków z największym zapa­
łem ku .stolicy spieszy.

Ci z d a  d i Genua  donos i ,  żc w Genui  kilka o- 
k rętów uzbr o jo no ,  które się z E ska dr ą  włoską ko­
ło Trycs tu  połączyć m a ją ,  w  celu mocniejszego ob­
sadzenia tamtejszego por tu.  Towar zys two  kupiec­
kie zaopatrzyło w zapasy wojenne statki palące i 
łącznie z d w om a okrętami  pa r ow em i  udadzą się tak­
że pod T r y e S

W e n e c j a  inoże jeszcze t  miesięcy oblężenie 
wytrzymać.  Twie rdza  Malghera ,  napadnięta przez 
austryaków , mocno się opierała. Forteca zas vihi-



oggia ,  najmocniejsza i najpierwsza zasłona Włoch ,  
znajduje się w  najlepszym s tanie ,  a wojsko pełne 
zapału do walki

Obiega tu pogłoska ,  że Rossya,  Austrya i Ne­
apol podpisały przymierze zaczepne i odporne.

( Es tafa t l e )

, eapol 24 Czerwca. Mims te r  franeuzki wy ­
dał  notę do króla Neapoli tańskiego następującej  o- 
s n o w y :

1) Rozważywszy,  że najem wojsk w obecnym 
stanie Furopejskić j  polityki nie zgadza się z wo ln o ­
ścią ludów i że sejm szwajcarski  co do tego tak 
samo się oświadczył ,  przeto wojska szwajcarskie 
mają natychmiast  z granic królestwa Neapoli tańskie-  
go być wydalone,  inaczćj bowiem F ran c ja  oędzie to 
u w aż ać  za wkroczenie nieprzyjacielskie,  zos tawia­
jąc sobie prawo pośredniczenia.  2)  Straty jakie po­
nieśli poddani Irancuzcy w czasie pamiętnych wy ­
padkó w d. 15 Maja w Neapolu , natychmiast  przez 
rząd Neapol: wynagrodzone być mają.  3 )Kons tv tu -  
cya król.  Neapoli tańskiego od wszystkich mocarstw

Eu ropy  uz n a n a ,  zostaje nadal pod opieką Francyi> 
ze wszv.>ikiemi po pr aw kam i ,  jakich czasy i ludy wy­
magają.  4) Jak dawnićj  Francya zajęła się sprawą 
wojny domowej  w  Por tuga l i i ,  tak i teraz działać 
będzie w Neapo lu ,  jeżeli powstan ie  już  wybuchłe 
przez pojednanie się ludu z panującym natycnmiast 
nie nastąpi (Z eil. H alle.)

1’R Z Y J K C H A L I  P O  K R A K O W A

Od dnia 5 do dnia  6 Lipca  
Czermak Józ e f  ad w . ,  Czartoryiski Władysław 

książę,  Czartoryjska Anna księżna,  Scher-Thos Hen ­
ryk I l rab.a  , Zaborowsk i  Konstanty o b . , Kramski  
Maurycy ob. ,  Zieliński Wi t  I ł i . ,  Mouruz.  Aiexander  
ks iążę ,  z G a l i c j i ;  —  Kolhkirch Fryderyk Baron z 
Pruss

W yjech a l i  z  Krakowa.
Czermak Józef  adw. ,  Mouruz t  Alexandcr  książę, 

do Galieyi.

Doniesienia Urzędowe.

N er  1735.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M ia s ta  K ra k o w a  i  J e g o  Okręgu.

W  zastosowaniu się do Ariv.  12 ustawy H ip o ­
tecznej z roku 1344 wzywa mających praw a <io spad­
ku po Błażeju i Annie Janutkach pozostałego , skła­
dającego się z realności pod Ł 8 w Gminie VII. M. 
położonej ,  aby takowe w terminie miesięcy trzech 
przedstawi l i ,  w razie bowiem przeciwnym po u -  
płynifi  tego czasu,  spadek len J . d w i d z ę ,  Maryannie, 
Piotrowi i Antoniemu Janutk i i i  dzieciom tudzież 
Wiń (Km te i i i  u , Franciszkowi i Józefie Łykom wnukom 
zniarlynh pr/vzi ianv zostanie.

Kraków dnia 24 Marca IS IS  r.
Sędzia Pi e zv ( b i j ą c y  

.1. l } a re ń sk i .
) Z.  S e k r e t a r z  P  J lu rzyń sk / .

A r .  8,758.
CES.  KRÓL. d y r e k c y a  p o l i g y i .

M ia s ta  K r a k o w a .

P o d a j e  do wKuijfWjśri p u b l i c z n e j , iż gwTcIrt ż e ­
l az ny  c z t e r e c h  f u n l o w ę  „,j llS0(,v p o d e j r z a n e j  o d e b r a -  
■•y, ziiiijiinjc s i c  'v ł)ep»*z\cic. C .  K. D y r e k c j i  Po l i ­

cj i  — ktoby \. iędłjąjdzil się hvć właścicielem tegoż 
zechce się po odbiór lakowego zgłosić.

Kraków dnia 20 Czerwca 1848 r.
Za Dyrektora Pnlicyi 

Gabriel.
(2r ) Sekretarz Duaittowicp-

P isarze b a n ku  Pobożnego w Krakowie.
Na żądanie strony ioteressowaoęj , za wiadomi11' 

j ą .  iż od fantu zegarek i cukiernia,  uroiły l l j ,  luf1 
38 £ ,  dnia 20  Wrześnie i845 r. do Nr. 207 pod Li* 
terą K. w Banku Pobożnym zastawionego,  według 
oświadczenia ogłaszającej s i ę ,  o wykupienie u:goZ 
fantu osoby . kartka czyli rewers  bankowy mi"! za- 
ginąń4 przeto w zewają " sz j s l k ic h  interes w-tym maj 
jącv< h, aby o » j kupienie Ifgo laniu lytjdałdj do dni'1 
1 Listopada |84(8 roku zgłosili s i ę ; —  gdy^ż wrą/-!1’ 
nic/gloazeiY.i s i ę ,  f int  rzeczony osobie zgłaszający 
po tym przeciągu czasu niezawodnie wydanym Ijr 
dzie.

Kraków dnia 27 Czerwca 1848 r.

X .  Pra.,zkteioies  P .  B. P.  Stachowicz  K. B.
m

Doniesienie prywatne.

l i r a p p p r f .  R a p o r t  t y g o d n i o w y .
'o0 ,u  - ' “ ni bia iucls. 2 , fint> atlf ber Od 2(j Czerwca  do 2 Lipca włącznie przeWie'

JU. C ,bcrjcl)Icfi|d)cn LiKnbaljn : ziono Koleją żetazną Krakowsko  Górno  szlązką:
1,305 jpcrfonrrt I ! 3 9 5  o só i, j
3- J74 tfriTtncr rt-radjt I rt 3 ,774 cen tna rów fiachtu.
SYr (riniliiljilic bchug fi. - ,024 3fe‘r, 30. Dochód wynosi ł  Ztr.  2 ,024 grajc.  30.

Redaktor


